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Mój rozmówca JAN KMITO od 1970 roku peł- 
ni kapitańską służbę na „Śnieżce”, portowym 
łankowcu zaopatrującym statki w wodę pitną 
lak doszło do tego, ie zastał kapitanem i o je- 
go niezwykłych przygodach w pierwszych po- 
wojennych latach przeczytacie na str. 5. 


Zdjęcia: W. Mroczek 


NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! NOWOŚĆ! 


— mówią roześmiane twarze wracających 
z niego dziewcząt i chłopców... 


ACH, (O TO BYŁ ZA BAL! 


- opowiodoć będą kiedys swoim wnu- 
kom 


ACH, CO TO BYŁ ZA BAL! 


— to tytul naszego nowego konkursu, 
który ogłosimy już w następnym, sobotnim, 
wydaniu „Światła Młodych"... 


Uwaga więc, wszystkie drużyny i szczepy 
harcerskie, uwago, szkolne, samorządy! 
Czekają Was cenne nagrody za najciekaw- 
sze relacje z karnawałowej zobawy zorga- 
nizowonej przez Was podczas zimowych 
wakacji... Już dzisiaj zacznijcie myśleć o 
tym, jak spędzić te dwa tygodnie tak, oby 
pamiętoć je później, przez całe życie! A 
może skorzystocie z pomysłów naszego Wo- 
dzireja, który przedstawi je Wom zo trzy 
dni? Nie zmornujcie szansy! (igl) 


Zdjęcie — ). Lopuszyński 


pa TURNIEJ... 
LJ) cierpliwych 


Pogoda plata czasami ligle. Ale uczestnicy naszego tur 
nieju hokejowego wykorzystują każdą odpowiednią chwile 
i rozgrywają mecze. Martwią się tylko, że będzie ich zbyl 
mało, aby awansować do ścisłego finału. Przypominamy 
jednak, że nie ilość rozegranych spotkań, ani zwycięstwa w 
nich odniesione decydują o awansie do krajowego finalu, 
ale losowanie nadesłanych wykorów. Nie mortwcie się też 
o lód no finał. Zawody zorgonizujemy no sztucznym lo- 
dowisku. (zp) 


POZNAŃ (HSI). Przy Li 
ceum Ogólnokształcącym nr 
5. oprócz 20 innych kółek za- 
interesowań, działa Klub Go- 
spodarstwa Domowego HSPS. 
Jest to jedyny klub o tej 
specjalności w Poznaniu. 
Młodzież nałeżąca do niego 
zajmuje się sprawami zwiq- 
zanymi z gospodarstwem do- 
mowym — prowadzeniem i 
planowaniem domowego bu- 
dżetu, zdobywaniem umiejęt- 
ności kulinarnych. Okazuje 
się, że to wcale nie proste, 
co podać na imieniny, a co 
na _ podwieczorek. Godny 
podkreślenia jest fakt, że do 
klubu należą także chlopcy. 

(ach) 


SAMOLOTY 
układają się 


Pracownicy Zakładu Usług Agrolotniczych w 
Olsztynie zakończyli pracowity rok. Na olsztyń- 
skim lotnisku-bazie znajdują się już wszystkie 
samoloty, przy pomocy których każdego roku 
od lutego do grudnia zakład świadczy usługi 
w zakresie opylania środkami chemicznymi pól 
i losów. (ig) Zdjecie: CAF - Moro 


Dzis przedstawia my: 
RAA AA 


NGWANE 


Najdlużej panującym świota 
nie byl zmorły niedawno Haile 
Selassie, ani żaden x królów eu- 
'opejskich, lecz król „ngwenya- 
mo* (lew) 1 Królestwa Ngwane 
w Poludniowej Afryce. Downiej 
państwo to zwone bylo Suazi. 
Panujący z królestwa Ngwane 
zostol królem mając siedem ty- 
godni, lecz w jego imieniu rzą- 
drila królowa-babka. Ale od 54 
lai Sobhuza II samodrielnie rzą: 
dii królestwem. Ma 76 lot i trzy- 
ma się świetnie, stąd rozważania 
© jego następcy sq na razie bez- 
priedmiotowe. Zwyczoj jest to- 
ki, ie po śmierci panującego 
grupo wtajemniczonych osób u- 
stalo, któro 1 żon zmorlego, a 
tym samym i syn, ma prawo do 
tronu. Możliwości wyboru jest 
wiele — oktuolnie panujący król 
ma prreszlo 100 ion i konkubin 
orar bardzo liczną gromodę 
dzieci! 


To male państwo (wielkości 
województwa lódzkiego), leżące 
w iejonie Gór Smoczych, stano- 
wilo ongiś protektorot brytyjski. 
Przed siedmiu laty królestwo o- 
trzymało niepodleglość, o wra1 
1 nim dwuizbowy parlament. Naj- 
więcej glosów w pierwszym gło- 
sowaniu zdobyła partia Ruch 
Narodowy Imbokodwo, nazywana 
„ludzie króla”, Kiedy jednak w 
następnych wyboroch poriia ta 
utracila trzy mandoty, król uxnal, 
ie jest to grożbo dla jedności 
plemiennej, a jego rodacy nie- 
potrzebnie demorolirują się cu- 
droziemskimi pomysłami, W 1973 
roku rorwiqzol parlament, unie- 
wainil konstytucję i objąl wladzę 
absolutną. 


Gospodarka kraju opiera się 
na wydobyciu naturalnych bo- 
gactw: rudy żelaza, węglo, azbe- 
stu. Eksplootacją zojmują się 
przede wszystkim firmy brytyjskie 
i RPA, chociaż Ngwone ma tak- 
ie swój udzial w dochodach. Z 
uzyskanych pieniędzy buduje się 
wytwórnię telewirorów — dotych- 
«ras w ogóle nie było tu tele- 
wizji! 


Podstawą utrzymania ludności 
jest rolnictwo, zaś najpopular- 
niejszym zbożem — kukurydza. 
Polowa z1iem uprawnych należy 
do plantatorów zagranicznych. 
Nieżle jest również rozwinięta 
hodowla. 

Ngwone od 1968 roku jest 
cilonkiem ONZ. Prowadzi polity- 
kę większego zbliżenia 1 calą 
Afryką, starając się jednocześnie 
utrzymoć dobre stosunki z RPA 
— głównym partnerem hondlo- 
wym, dającym także zatrudnienie 
10 tys. robotników. (bz). 


Powierzchnia: 17 363 km kw. 
ludność: 480 000 
Stolica: Mbabane 


Jedn. monetarna: 
dolaro 


rand = 1,5 


„Z chłodnych wód Oceanu Spokojnego wpływa- 
my do ciepłej zatoki Guayaguil i płyniemy nią w 
górę rzeki Guayas bardzo powoli. Jest parno. Obok 
statku przesuwają się krzewy, barwne kwiaty. Wresz- 
cie port Guayaguil. Nie wierzymy oczom. Cumy 
jeszcze nie zostały rzucone, a handlarze bananów 
już zaczepiają swoje linki, jak lasso, z łodzi na sta- 
tek i 1 kocią zręcznością wdrapują się na pokład.' 
Zasypani zostajemy bananami. No, tak.... Ekwador 
jest przecież jednym z największych na świecie eks- 
porterów tego owocu! 


AK, banany w Ekwa- 
dorze widać wszędzie. 
To pierwsze wrażenie 
Jednego z polskich podróż- 
ników potwierdza się potem 
na każdym kroku Banany 


spotyka się na plantacjach, 
na straganach ulicznych, na 
samochodach  transporto- 
wych, na statkach, w rę- 
kach dzieci i dorosłych, na 
reklamach biur turystycz- 


'... Można powiedzieć, źe 
i rośiiń one tutejszy Cz 
sób życin I myślenia. A jed- 
nak chyba już nie! Coś się 
bowiem zmieniło w EE 
dorze. Banany przesta y 
królować na tutejszym ryn- 
ku przemysłowym | handlo- 


wym. 
ORO NEGRO 


Przez wiele, wiele lat Ek- 
wador kojarzył się czytel- 
nikowi z Europy 2 indiańs- 
kimi „łowcami głów”. par- 
ną dżunglą Amazonii, kar- 
nawałami -w Guaranda i ta- 
jemniczymi Wyspami Gula- 
pagos. Kraj był przykładem 
wyjątkowej niestabilności 
politycznej, biedy i zacofa- 
nia. W ciągu 136 lat niepod- 
ległości Ekwador miał 16 
konstytucji i tylko w ostat- 
nim ćwierćwieczu — 22 
prezydentów, dyktatorów i 
junt wojskowych. Było to 
państwo, które po Haiti i 
Boliwii miało najniższy do- 
chód narodowy na głowę 
mieszkańca w całej Amery- 
ce Łacińskiej, zaś w 1971 r. 
bezrobotni stanowili przesz- 
ło połowę osób zdolnych do 
pracy. Chłopi indiańscy 
(niemal połowa 7-miliono- 
wej ludności kraju) nie u- 
miejący czytać i pisać. cier- 
pieli skrajną nędzę w feu- 
dalnej zależności od obszar- 
ników. Ale narastające w 
Ameryce Łacińskiej rewo- 
lucyjne i antyimperialisty- 
czne wrzenie dotarło i tu. 
15 lutego 1972 r. wojsko 
przejęło władzę. Na czele 
nowego rządu stanął gen. 
Guillermo Rodriguez Lara. 
Nie był to jednak, jak 
to się często w tym 
rejonie zdarza prawicowy 
zamach. Ostatnie lata pot- 
wierdzają, że w historii Ek- 
wadoru istotnie otworzył się 
nowy rozdział. 

Jeszcze w 1971 r. banany 
stanowiły prawie połowę 
tutejszego eksportu. Ale już 
w następnym roku „repub- 
lika bananowa* przekształ- 
ciła się w „republikę nafto- 
wą*, choć Ekwador nadal 
jest pierwszym dostawcą 
bananów w świecie. Ale 
prymat wśród artykułów 
wywozowych wiedzie teraz 
ropa naftowa (60 proc. eks- 
portu). Ekwador jest dru- 
gim na kontynencie — po 
Wenczueli — eksporterem 
oro negro (czarnego złota). 
Tutejsze zasoby szacuje się 
na 2 miliardy baryłek ropy 
co stanowi piątą część zna- 
nych obecnie rezerw nafto- 
wych w Ameryce Łacińskiej. 

Jedną z pierwszych decy- 
zji podjętych przez rząd 
Rodrigueza Lary był dekret 
postanawiający, iż ropa naf- 
towa będzie stanowić „nie- 
odłączną własność narodu”. 
Była to zapowiedź uderze- 
nia w interesy  kapita- 
łu północnoamerykańskiego, 
który kontrolował większość 
produkcji ekwadorskiej na- 
fty (trust „Texaco-Gulf"). 
Wkrótce potem poddano o- 
strzejszej kontroli działal- 
ność obcych spółek nafto- 
wych: rząd zwiększył udział 


w zyskuch z 45 du BU proc, 
wydał ustawę o cnłkowitej 
nacjonalizacji przemyslu 
naftowego do 1080 r, za czę- 
ściowym  odszkodowaniem. 
Utworzono państwowe to- 
warzystwo naftowe, przerzu- 
cono transandyjski rurociąę 
długości 500 km, zbudowano 
port naftowy Balno, zainie- 
Jowano budowę własnej (lo- 
ty ltankowców. „Texaco- 
Gulf' broni się jak ranny 
zwierz i jak tylko może sa- 
botuje politykę naftową, m 
in. obniżając produkcję. 
Ale... 


WOJSKOWI SIĘ 
NIE DAJĄ 


Mają ambiine plany | 
chwalebne zamierzenia. 
Chcą  „uruchomić* kraj 
i wprowadzić go w 
wiek XX. Zadanie to 
niezmiernie trudne, Co 
zwobić, - aby  przezwycię- 
Żyć ogromne zacofanie i 
(tradycyjne układy? Jak do- 
pasować do wymogów 
współczesności społecznoś: 
będącą zlepkiem Indian, 
Metysów, Murzynów i Mu- 
latów — z których co drugi 
jest analfabetą, ale juź zaz- 
nacza chęć posiadania włas-» 
nej osobowości? Jak zaspo- 
koić i wykorzystać aspirac- 
je Ekwadorczyków z fabry- 
ki opon samochodowych w 
Cuenca i z zakładów pa- 
pierniczych w Latacunga? 
W jaki sposób włączyć do 
przyspieszanego rytmu ży- 
cia prymitywne szczepy Ca- 
yapas i Zaparos? 

Dzięki nafcie do kasy 
państwowej wpływa 1 mi- 
liard dolarów rocznie. Jest 
to wprawdzie jeszcze dużo 
mniej niż wynoszą dochody 
Wenezueli (nie mówiąc o 
bliskowschodnich potęgach 
naftowych), ale wystarcza- 
jąco dużo, by przed Ekwa- 
dorem otworzyć możliwości 
wszechstronnego rozwoju. 
Jak ta szansa zostanie wy- 
korzystana? Bo na razie z 
naftowej prosperity korzys- 
ta głównie wyższa hierar- 
chia wojskowa .i ludzie 
związani bezpośrednio z 
przemysłem naftowym, ale 
także wielcy przemysłowcy, 
kupcy, bankierzy, latyfun- 
dyści. Podstawowa masa 
ludności jeszcze czeka na 
korzyści z nafty, boryka się 
z rosnącymi kosztami utrzy- 
mania i bezrobociem i z pe- 
wnością nieprędko zostaną 
zaspokojone jej potrzeby i 
oczekiwania. Zbyt wiele jest 
do odrobienia i zbyt wielu 
jest przeciwników. 

Rząd zapowiedział, że 
przeprowadzi głębokie re- 
formy, ale musi się liczyć z 
określoną sytuacją w kraju, 
gdzie wielcy posiadacze, ka- 
pitaliści, mają duże wpływy. 
Nie można tego bagatelizo- 
wać. Wojskowi chcą np. u- 
niknąć otwartej konfron- 
taeji z obszarnikami i od- 
kładają na dalszą przyszłość 
projekty zmiany na wsi. 
Uchwalono wprawdzie re- 
formę rolną, ale o ograni- 
czonym zasięgu. M. in. nie 


określano 

wielkości (A) 
wciąż Jeszcze Łoj 
dystów posiada Aj, 
zlemi co 3zq jyy "18 4 
To prawda. ma. chi 
dziela nię więcu 
niż kiedykajwiey Kredy 
że Padwyższono "Z0fi 
płacę robotnikom! Nimąt 
450 da 600 Aucre: tolnym 
tym wlaściwie ku Ale 
radykalizm w „| 
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r 
który próbowy w, Palety, 
dalej idące zmia "ad 
zmuszońy do ustąpi za 
naciskiem lzby PY 
reprezentującej jn. Me 
szurników Cresy 4 
PREZYDEY 
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l WIEŚNIAK 


było 10 wygo 

ds. Prezydent ynie 
SIĘ IWOrZĄ W twarz” 
cią wiejską. Dyski, dny 
Jaśnia. MOW, 4 
było to nią go 
Dotychczasowi szej! 
SIWA Wydawaji bow” 
nie polecenia 7 mu 
zmżali się do toy 
eblo, | 
raz — po raz pierwsz! 


* zydent byl razem 4/74 


We wsi Balbanerą ” 4 
15-letni indianin, ki sa) 
Hł WdzIEcznOŚĆ 'zą 07% 4 
budowie miejscowęgy 72 
turystycznego, wręczyj 
miątkowy medalion | ży” 2 
go miała w swej gpięjc”! 
świętszo Marla Panną  * 

Wyjazd prezydenta 
nie jest równoznaczny, '£ 
śmiałym  eksperymenien 
publiczne „dialogi z jw * 
(pytania | odpowieczi y= 
towane na żywo przez wat 
zje), organizowaną przez +: 
skowych  peruwiańskich ik 
nie od razu Ekwador jon 
wano. „Najważniejsze jeg, 
— _mówią obserwatorzy y, 
tyczni — że Lara chce się ry 
dem spotykać”, 


PRZECIWNICY 
Z ZAGRANICY 


Jest ich, niestety, wię, 
Stosunki Ekwadoru z U 
np. nie są najlepsze, US 
traci bowiem kontrolę reż 
tym krajem. Na ścia 
domów w stolicy pojawi 
się napisy: „Śmierć impe: 
jalizmowi USA!” Ostatne 
lata obfitowały w napi 
cią ekwadorsko-amerykać 
skie (m. in. batalia 0200m 
wód terytorialnych). Ak 
Ekwador musi liczyć się 1 
faktem, że Stany Zjednocw 
ne są jego głównym partne 
rem handlowym. 

To w interesie tego kż 
pitału, częściowo za pienią 
dze CIA, odbyły się W Ek 
wadorze kilkakrotnie próbj 
zamachu stanu. Jak na raż 
prezydent Lara wyszedl 1 
nich obronną ręką „POW 
nien się spieszyć!” — mówĄ 
niektórzy. On jednak uWaż 
że „lepiej trzymać się poli" 
ki spokojnych i powolnyć 
zmian, bo niedawne d” 
wiadczenia innych Latyr" 
sów dowodzą, że zby! P 
chopne i zbyt niecierpl 
zmiany przynoszą , WE 
szkód niż pożytku” Zoba 
czymy czy ma rację 
Opracował: W. PIELECKI 

le: „Starsi ps 
SE o paknami q. Pasa 


bińskiego i „Banany, rop 
kakao* S. Gachowskiego 


Szlachetna i trudna sztuka rozgry- 
wania słownych pojedynków, zwana 


erystyką, zanika coraz wyraźniej i 
jeśli ów proces nada! będzie postę- 
pował w tym iempie to już wkrótce 


bez encyklopedii luw sławnika wyra- 
zów obcych nie będziemy mogli zro- 
rumieć co znaczą takie słowa jak — 
DYSKUSJA, DYSPUTA, WYMIANA 
POGLĄDÓW 

Powodów iakiego stanu rzeczy jest 
owele i być może wamo by było i o 
tym kiedyś porozmawiać, ale dziś za- 


nie prawdy przez niego głoszone. Si- 
li się przy tym na jadowitą ironię— 


Erystyka 
i życie 


znaczenie praktyczne. Wystarczy w 
tym celu przejrzeć co  poniektóre 
gazety czy przysłuchać się . wypo- 
wiedziom dyskutantów na różnego 
rodzaju spotkaniach, naradach, oce- 
nach, podsumoawaniach itp. 
Dominuje tam kiłka postaw, po- 
zornie różnych, a przecież mających 
wiele wspólnego. Oto pierwsza z 
nich, nazwijmy ją — „biję na oślep”. 
Dyskutant, który przyjął tę postawę 
(przeważa ona w _ dyskusjach 
prasowych) jest tak zdenerwowany 
samym faktem, że ktoś śmie mieć 
iwne zdamie niż an, że atakuje z fu- 
rią wyzżnawcę owych poglądów, a 


często spod ciemnej gwiazdy — da- 
jąc miedwuznacznie do zrozumienia 
wszystkim czytającym, iż jego prze- 
ctwnik jest głupcem do kwadratu. 
oraz nieukiem. A fakt, iż zajmuje w 
społeczeństwie taką a nie inną pozy- 
cję należy-zawdzięczać tylko tragi- 
cznej pomyłce losu. Wszystko to 
oczywiście napisane jest zwykle w 

ato mdłej, ugrzecznionej 
formie, z której jak szydło z dziura- 
wego worka wyłazi co chwila za- 
wiść, zarozumialstwo i zwykły brak 
ogłady. 

Druga postawa częściej ujawnia 
się wtedy, gdy — nazwijmy rzecz po 
imieniu — tchórz musi wypowie- 
dzieć się publicznie przy wszystkich 
na temat, który w tzw. prywatnych 
rozmowach oceniał negatywnie. Aż 
żał bierze, kiedy się słucha tych za- 
gmatwanych wywodów pełnych za- 
woalowanych iluzji, skomplikowa- 


% 
nych określeń, rozpaczliwych prób _ nie udało się wyczerpać temoli 
ratowania swej twarzy za wszelką końca, ale mamy nadzieję jes" 
cenę. Są zresztą ludzie, którzy tak kiedyś do niego wrócić... ed- 
przesiąkli ową dwoistością ocen ipo- Kilka postaw, miby różmych, ik 


glądów, że automatycznie — jak ów 
przysłowiowy kameleon — zmieniają 
skórę w zależności od tego czy rzecz 
się odbywa na szerszym forum czy 
prywatńie. 

Osobnym przykładem  nieporozu- 
mień w dziedzinie wymiany poglą- 
dów są dyskusje telewizyjne, szcze- 
gólnie te poświęcone sprawom poli- 
tycznym. Oglądałem je wielokrotnie 
i zawsze budzą one moje najwyższe 
zdumienie. Oto zbiera się dookoła 
stołu kilka osób i po szumnej zapo- 
wiedzi, iż za moment telewidzowie 
zostaną zapoznani z kilkoma różny- 
mi poglądami na określony temat — 
wszyscy mówią to samo. Trwa to pół 
godzimy i kończy się również zawsze 
tym samym: prowadzący głosem pel- 
nym żalu komunikuje, że czas tele- 
wizyjny jest nieubłagany:... niestety. 


nak łączy je wspólny miano glś 
kompletny brak zaimteresowane”. 

sedna sprawy o której przycho czym 
wypowiedzieć. | nieważne 0 my 
miano dyskutować, jakie Sk: je 
można było pchnąć naprzód W g bO” 
ku wymiany poglądów. Nie gnie 
wiem w tym wszystkim onych 
ugruntowanych zdań w aji „kotli* 
szermierki intelektualnej, bUS' 4, 
wie sformułowanych wniosków st” 
cawych, tego wszystkiego co nie” 
leci stanowiło jedną 2 najcz” g, 
szych cech człowieka — dążć ni 
możliwie najpełniejszego Po 


prawdy. 2 i: nostłł 
A uczono mnie kiedyś, iż Fez 
nie tylko społeczny ale i tech! j, 


rodzt się w wyniku walki Pr 
ieństw... l 
AA JERZY DĄBROWŚ" 


U2 wiedziala. Decyijo rodriców 

byla nieodwolalna, Co prowda 0 

wyjeżdzie 1 Gorrowa mówilo się 
w domu od dawno, ale dopiero teror 
to, co dawniej mgliste i dalekie, stalo 
się wyrariste i konkretne. Wyjard miol 
nastąpić 3 maja. Ojciec Lidki juł 4 
maja rorpoczynol nową pracę. 

Tui przed wyjazdem spotkalo się re 
iwoim ostępem; wlaściwsie byloby 
stormułowanie: 1 przyjociólkomi. 

= To co, dziewczyny, moie jak zwy: 
kle na ptysia do cukiernił — 1apropo- 
nowala któraś. 

Gdy dostały już swoje ciastka, spo- 
strzegly, że coś innego, róinego od 
zwyklych eksplozji gromkiego imiechu 
wkradlo się do rormowy. Zazwyczaj 
opowiadały sobie wydarzenia ostatnich 
lekcji, a dziś rapchane usta były jak- 
by doskonolym pretekstem, oby odzy- 
wać się jok najmniej. 

— Czyście powariowalylł — oderwola 
się Lidka. — Zachowujecie się jak na 
pogrzebie. Tylko, że na pogrzebie nie 
paloszuje się ptysiów. No, przecież bę- 
dziemy pisać do siebie, a pora tym 
Kolo nie leży wcale na drugim krańcu 
Polski... 

Nadrabiala miną, opowiadala dalej. 
Później, gdy już opuściły cukierenkę, 
dyskretnie, tok, by przyjaciólki nie zau- 
ważyly, otarła rękawem twarz. 


NOWA 


4 moja rnalatla się w nowej sikole, 
Akurat byla liryka, Zostala tapytana i 
dostała twój pierwsty stopień — piątka 
mniej. Gdy saótydkai wpisywol piąt: 
kę do pustej jesicie rubryki na końcu 
listy, po Klasie przeszedl simer! „No: 
wa i laka korba 1 liryki”, 

6 maja w nowej szkole wypadl trw. 
„dzień mundurowy”, Nie miala wątpili: 
wości, czy powinna przyjść w mundurze, 
To na pewno — ole czy mołe nosić przy: 
slugujący jej t racji pelnionej w staraj 
drułynie lunkcji brąrowy srnurekT Zde- 
cydowala, łe tak. 

Na dułej przerwie otoczył |q wia- 
nuszek harcerzy. 

— A jaki byl wasi zostępł 

-_Co robiliście na zbiórkachł 

— Jak obchodziło się u was topienie 
Marmanny? 


Stopniowo przestawała być nową. 
„Lidka dlugo nową nie byla" — powie 
o niej nauczyciel, o zarorem komen- 
dant szciepu, 

Wiedy po przyjściu do domu odpięla 
brązowy sznur. Wlołyla normalny. Ale 
tylko do rozpoczęcia klasy ósmej, gdy 
zalożyla sznur zielony. Za swoją pomy* 
slowość, aktywność na zbiórkach, zo 
stala przyboczną. A o tym, ie kiedyś 


byla „nową”, nie pamiętol jui nikt. 
Ziesrią, „nowym” nie powierra się tok 
wałnych godności. 


BYWA I TAK 


Zdola do ogólniaka, Trat chcial, te 
gmach liceum przylega do srkoły pod: 
stawowej, którą tkołe: la, Za swoimi 
dawnymi podopłacrnymi widywola sią 
więc codziennie. 

Gdy organirowano Gminny Zwiąrak 
Drułyn podli pomysl, aby funkcje dru: 
iynowych pelnila mlodrieł, Jako jedną 
« pierwszych podano kandydaturą Lid- 
ki. Zgodiila sią chętnie, Chcelala sią 
śprawdrić „na wylitym stopniu dzia- 
lania" = jak mówi — rostala drułyno- 
wą 1uchów — „Wiewiórnk”. 

la samym pociątku przałyla wyda- 
rrenie, które o maly włos nie zniechęci- 
lo jaj do dalszej dzialalności. 

rułyna 1dobywala sprawność India- 
nina. Postanowila, łe 1robiq wycieczką 
do ruin 1amku Karimierra Wielkiego, 
Stwory to ciekawą scenerię indiańskich 
narad, doda tajemniczości i groty. 

Zabawa byla przednia. Gdy calą gro- 
madą wracali juł do szkoły, Lidka di 
r1ała podjeidiającego na skutera mę 
czyznę. Nie 1dqłyla sią oderwać, gdy 
uslyszola 1denertwowany glos: — „Te 


hatee mogą sią skończyć dla mojego 
1yno apitalem” l 

Zaskoczona, milctoła. Dopiero po 
dlułsrej chwili zorientowała się, o <o 
chodni. Do drułyny nalełol jago syn, 
który we mcresnym dzieciństwie prre- 
u1edl groiną chorobą i nie wolno mu 
1ię męczyć. 

Okarolo sią, łe ani władte sikolne, 
ani harcerskie nie byly o tym powiado- 
mione. Równie jak Lidka, 1askociona 
była wychowawenyni chlopca. Mimo to 
Lidka utnało wydarienie 1a swoją po* 
talkę, Mole powinna być bardriej prie 
1ornał,.. 

x 


nWiewiórki” nalełą do najlspstych 
drułyn w GZD. Nie driwnego, mająć 
taką drułynowąl Kiedyś kilkanoście 
wiaciorów poświąciia na 1robiania 1a 
kóry, kory | drewna lotamików dla 
watystkich swoich ruchów. Znalatla na 
lo c1as, mimo ie wysiąpuje lakie w 
„Warakach”, raspole artystycznym, któ: 
ry 1dobyl jut niejedną nagrodą na rół 
nych konkursach i przeglądach. 

Niedawno Gminny lufiec ZMP w» 
Kola prryinal LIDCE KLAPCZYMSKIEJ 
stopień przewodnika. Zaslułyla na nie 
go solidną pracą. 


WLODZIMIERZ SŁOWINSKI 


Tajemnice, których nie da się 


okryć 


„Fałszywa piłka” na sparringach 


Moment zaskoczenia decyduje 


o sukcesie! 


Zaobserwowano ich po raz pierwszy 
na olimpiadzie w Rzymie. Siedzieli w 
gronie kibiców, ale w przeciwieństwie 
do nich nie bili braw, nie entuzjazmo- 
wali się przebiegiem samej walki. Ob- 
serwowoli jednak wszystko, co związane 
było ze sportem. Zaopatrzeni w kamery, 


„zapisywoli' setki metrów filmowych 
taśm. 
Kim byli ci tajemniczy ludzie? Do 


czego służyły im tak drobiozgowo zbie 
rane informacje? 
* 


Pierwszeństwo w tej dziedzinie noleży 
do Japończyków. To właśnie oni byli ty- 
mi niezwykłymi kibicami podczas rzym- 
skiej olimpiady. Pod pretekstem zapo- 
znawanio się z organizacją potężnej im 
prezy docierali do wszystkich treningo 
wych hal i stadionów. Okazało się póź- 
niej, że „sportowi szpiedzy” interesowo- 
li się nie tylko samą organizacją zawo- 
dów... Rejestrowoli na filmowej taśmie 
już nie tylke sposoby wolki poszczegól- 
nych zawodników, ale nawet cołe cykle 
ich treningów i rozgrzewki. Wypytywoli 
też o ilość i częstotliwość ćwiczeń. Inte 
resowali się nawet jadłospisem posz 
czególnych ekip. Organizatorom kolej 
n*ch igrzysk nikt nie odmawiał nawet 

ijdrobniejszych odpowiedzi 


Bomba wybuchła cztery lata póżniej. 
Reprezentanci „Kraju Wschodzącego 
Słońca” zaskoczyli na tokijskiej olim- 
piodzie tak doskonałym przygotowaniem 
jak nigdy dotąd. W hierarchii medalo- 
wej uplasowali się na trzecim miejscu 
Japońscy zowodnicy zdobywali złote 
„krążki* nie tylko w tradycyjnych dla 
nich konkurencjach. Przydały się więc 
informacje zebrane w Rzymie. Opraco- 
wane przez japońskich trenerów stano 
wiły niemal gotowy moteriał szkolenio- 
WY» 

Dziś już nikogo nie dziwi siedzący na 
koronie stadionów operator filmowy. 
Niemniej jednak w wielu drużynach 
obowiązuje zakaz udzielania wszelkich 
wywiodów i przekazywania informacji 
W tajemnicy zochowuje się też techno- 
logie wykonywania sprzętu sportowego. 

Szczególnie saneczkarze i narciarze 
wożą go w specjalnych pokrowcach i 
wyciągają tylko po to. aby wykonać 
ślizg lub zjazd. 


Trener Kozimierz Górski w zasadzie 
nie robi tojemnic z treningów swojej 
drużyny. Ale tylko do pewnych momen- 
tów... Tak było np. tuż przed piłkarski- 
mi mistrzostwami świata. W jednym z 
meczów sparringowych, rozgrywanym juz 


na terenie RFN, w naszym zespole, zło- 
żonym zresztą z rezerwowych graczy, 
wystąpił nikomu nie znany zawodnik. 
Obserwatorzy pojedynku uwożoli, że 
jest lo „piłkarz do specjalnych zadań”. 
Nie wiedzieli tylko do jakich. Później 
wydało się, że graczem byl... trener 
Andrzej Strejlau. Obecnie poniechano 
oglądania  sparringów przeciwników. 
Tam gro się „fałszywą pilką”* i żaden 
szkoleniowiec nie jest w stanie zorien- 
towoć się w rzeczywistych umiejętnoś- 
ciach zespołu 

Największe tajemnice kryje jednak 
jakość nowego sprzętu. Wiadomo bo- 
wiem, że moment zaskoczenia to poło- 
wa sukcesu. Zadziwiano już świat no- 
wymi dyskami, oszczepami, młotami, 
nartami, nie mówiąc już o rowerach, 
motocyklach czy samochodach. Na 
ostatniej zimowej olimpiadzie w Sap- 
poro, dzięki nowym rozwiązaniom tech- 
nologicznym zastosowanym przy budo- 
wie sprzętu, komplet medali zdobyli 
soneczkarze NRD. Podobny sukces pow- 
tórzyli ich koledzy — kajakarze, na 
olimpiadzie w Monachium. Jedni i dru- 
dzy wydobyli z pokrowców swój sprzęt 
na kilko sekund przed zawodami. 

Gęstym kordonem policji otoczony był 
główny stadion w Meksyku podczas 
przygotowywania go do letnich igrzysk 


Amerykańska tirmo „Minnessola”* po 
krywała bieżnię tego stadionu nie zna- 
nym dotąd tworzywem — tartanem. Ta- 
jemnicy nie udało się jednak zachować, 
W kilka tygodni później, w chemicz- 
nych laboratoriach całego świata, prze- 
prowadzono już analizę tworzywa. Ko- 
mu pierwszemu udało się podpatrzyć 
jego produkcję — do dziś nie wiado- 
mo. Ale podobnymi nawierzchniami po- 
kryto obecnie setki boisk 


* 
Gospodarzom imprez w zdobyciu 
zwycięstwa pomagają nawet... ściany 


Tylko pozornie jest to absurd. Znajo- 
mość obiektu to ważny atut. Stąd też 
zawodnicy przygotowujący się do ja- 
kichkolwiek mistrzostw trenują na ha 
loch i stadionach zbliżonych parame- 
tfami i wyglądem do tych, na których 
przyjdzie później walczyć 0 medal. 
„Sportowi szpiedzy” zdobywają więc i 
szczegółowe plany aren mistrzostw. 
Zabawne może wydawać się po- 
ciągnięcie trenera rumuńskiej ekipy pil- 
karzy ręcznych, który przeprowadzoł tre- 
ningi przy akompaniamencie... nagra- 
nego na taśmę magnetofonową dopin- 
gu praskiej publiczności. Trzeba powie- 
dzieć, ze największym rywalem Rumunil 


ZPIEGOSTWO 
WIECIE SPORTU 


przed mistrzostwami światła w Piadie 
była właśnie ekipa CSRS. Trudno po 
wiedzieć, czy manewr trenera przyczy 
nił się do zdobycia przez Rumunów 
tytułu mistrza. W każdym bądź rozie 
w meczu z Czechosłowacją nic nie robi 
li sobie z ogłuszającego dopingu wi 
downi, pomagającej w ten sposób ich 
przeciwnikom 


* 
Największym zródłem zdobywania 
informacji jest prasa. w RFN, Szwoj 
carii, Austrii i Jugosławii do tego celu 


zastosowano komputery. Podobnie zre 
sztą zdobywa się informacje w Polsce 
ZSRR i NRD. Automaty procują na naj 
wyższych obrotach, szczególnie teraz 
na początku olimpijskiego roku 

Czy można obronić się przed przeróż 
nymi wywiadowcami? Sprawa jest wąt 
pliwa. Nie sposób bowiem odizolować 
sportowców od społeczeństwa, a lu 
dziom zabronić chodzenia na stadiony 
Dlatego też strzeże się głównie spor 
towe ośrodki, gdzie szlifuje się ostate 
czną formę na priorytetowe zawody 
Niewiele jednak i to pomaga... 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


Zdjecia: Archiwum 


my jednak kłopot 

c mic do pracy. 
SLA by odbywały się 
-_ grupy. Tam też 

| stroje i rekwi. 

atralnych. Po 


zaczęły prze: 
musieliśmy 


liśmy 
| omu p dada ra: 
j rzepędziła nas 
stamtąd. |* i 
żę dE nie mamy gdzie 
| > Iwona i Małgorzata 
ka 
j Od redakcji: Cz Ę al i 
| szkole nie ma kólka keotdlnagie, 
w którym moglibyście rozwijać 
swoje zainteresowania? A może 
zapiszecie się do sekcji teatral- 
nej miejscowego Domu Kultury? 
Wasza działalność zasluguje na 
cze a a ze  znalezie- 

G Ś 
PE h na nie powinno być 


Nie ufam chłopcom 


Już od dawna drę mnie ta- 
ki problem: dlacze. SIEBIOBCY by- 
wają obłudni i fałszywie Że tak 
jest, przekonałam się na własnej 
skórze. Pewnego dnia szliśmy we 
czwórkę: ja, mój chłopiec i Jolka 
ze swoją sympatią. Gdy rozsta- 
liśmy się z Jolką, jej chłopak za- 
czął się z niej nabijać. Z ładnej 
i fajnej dziewczyny robił głupią, 
naiwną gęś. Oczywiście ja z 
Mirkiem powiedzieliśmy mu; co o 
tym sądzimy, ale wątpię czy zro- 
zumiał  niewłaściwość swojego 
postępowania, gdyż powiedział: 
„A skąd ty masz pewność, że 
Mirek tego samego o Tobie nie 
powić, gdy się  pożegnacie?" 
' Spojrzałam na Mirka, który tro- 
| chę się zmieszał, ale oczywiście 
| zaprzeczył. 

Od tej chwili przestałam ufać 
chłopcom... 


«Iwona z Radomia 


Daj odpisać! 


Uczę się w ZSZ. Mieszkam na 
wsi. Dojeżdżam do szkoły i gdy 
wracam późno do domu, jestem 
bardzo zmęczona. W domu są 
bardzo trudne warunki. Nie mam 
swojego pokoju — jem. uczę się 
i śpię w kuchni. Ale chcę się 
uczyć i dlatego odrabiam wszy- 
stkie lekcje. Z wypracowań do- 
staję zawsze dobre oceny. Do tej 
samej klasy chodzą dwie moje 
koleżanki z „podstawówki”. Obie 
mają bardzo dobre warunki 
mieszkaniowe. Mogą spokojnie 
odrabiać lekcje w domu. One 
wolą jednak odpisywać ode mnie 
w szkole. Jest mi przykro, że ja 
się męczę, a potem ktoś sobie 
spokojnie przepisuje. To jest po 
prostu pasożytnictwo! Nie mam 
odwagi powiedzieć „nie dam", 
ale wszystko gotuje się we mnie, 
gdy z beztroską miną mówią: 
" „Asko, daj odpisać". No i da- 
ję. Dloczego tak jest? Rocego 
jedni wykorzystują innych? o 

mom robićż 


Joanna 


„Szanowny Redaktorte| Pokochałem dziewczynę, ale nie mogą ej 
tego powiedzieć, bo mówimy różnymi językami. N "Pm jej chyba 


obojętny, uśmiecha się do mnie, a rar nawet po 
wody. Poradź mi, co mam robić?!" 
Redaktor kącika porad sercowych singopurskiej gorety 


ała mi sklanką 


„Streeti 


Times", podpisujący się — Li, odpowiada: 
„Język miłości, drogi czytelniku, jest uniwersalny. Mowa ociu 1a- 


stępuje wspaniale mowę ust”. 


Jerzy Kowalkowski pisze 1 Singapuru: 


MOWA 


Kto słyszał o narodzie 
singapurskim? 


Nikt! Nie ma takiego narodu, choć 
jest taki kraj. Dziwny kraj; więk- 
szość jego obywateli to Chińczycy — 
emignanci z południowych prowincji 
Chin, ale ich językiem narodowym 
jest malajski, a urzędowym angiel- 
ski. Każdego dnia na początku pro- 
gramu na eknanie telewizora ukazu- 
ją się kolejno cztery piękne spiker- 
ki: Malajka, Chinka, Hinduska i Eu- 
ropejka — każda z nich w swoim 
języku zapowiada program. Ale tyl- 
ko Malajkę rozumieją jej rodacy: 
Hinduska mówi po tamiłsku, a Pa- 
kistańczycy i wialu Hindusów ani 
„me”, ani „be” w tym języku; Chin- 
ka posługuje się co prawda jednym 
z najbardziej tu popularnych dialek- 
tów chińskich, co wcale jednak nie 
znaczy, że pojmują ją wszyscy Chiń- 
czycy. Europejka zapowiada po an- 
gielsku i nie każdy Francuz, Holen- 
der, czy iPortugalczyk rozumie, co też 
urocza blondynka ma mu do powie- 
dzenia. 


A Singapur? Co znaczy ta nazwa? 
W języku malajskim — Miasto Lwa. 
Tylko, że lwy nigdy tu nie żyły. Je- 
śli czegoś nie można wytłumaczyć 
naukowo, to najczęściej wymyśla się 
legendę, ot choćby taką jak ta nasza 
o Warsie i Sawie. Singapur też ma 
swają. 


Działo się to jakieś siedemset lat 
temu. Hinduski książe Sang Nila 
Utama, wyznaczony na władcę Pa- 
lembangu (Sumatra), płynął stat- 
kiem do swego królestwa. Pewnej 
nocy zerwał się potężny sztorm i 
statek zaczął nabierać wody. Wyrzu- 
cono za burtę wszystko, nawet kró- 
lewską koronę. Po wielu trudach, 
ostatkiem sił, udało się podróżnikom 
dobić do jakiejś wyspy. Przemoczeni 
rozbitkowie ujrzeli tam jakieś zwie- 
rzę, bardzo podobne do lw4 (co. to 
było za zwierzę, legónda nie wyjaś- 
nia). Książę uznał to spotkanie za 
dobrą wróżbę” i nazwał miejsce swe- 


DCZ 


Sprawa wyjaśniona i mamy ją z 
głowy, natomiast dalej istnieje pro- 
blem narodu singapurskiego. Pro 
blem integracji — połączenia wielu 
narodów i ras u różnej kulturze 
obyczajach, różnych wyznań i mó- 
wiących różnymi językami. „Mowa 
oczu zastępuje wspaniale mowę ust”. 
ale tylko w przypadku dwojga za- 
kochanych, choć i takiej integracji 
lekceważyć nie należy. Ale żeby 2 
wielu narodów powstał jeden, trzeba 
czegoś więcej, nawet jeśli prawie po- 
łowa ludności nie ma jeszcze dwu- 
dziestu lat, jak to właśnie jest w 
Singapurze. 


Jeść potrawy z mąki 
» . . 
w nowych mieszkaniach 
po wspólnej pracy 


jest tylko 


Daję słowo, to zdanie 
Wyjaśniam 


pozornie bezsensowne. 
kolejno: s 


Jeść potrawy z mąki... W języku 
malajskim słowo ryż jest synoni- 
mem słowa jedzenie. Cała kultura 
Wschodu, obyczaje, religie, opierają 
się na ryżu. Ryż je się codziennie 
pod wieloma postaciami — stanowi 
on podstawę wschodniej kuchni. 
Ryż składa się w ofierze zmarłym, 
wymienia się w modlitwach jak „ry- 
żu powszedniego daj nam Panie”. 
On decyduje o życiu milionów lu- 
dzi. I choć nie jest go coraz mniej, 
to coraz więcej jest go potrzebują- 
«cych. Ceny ryżu na światowych ryn- 
kach idą ciągle w górę, łatwiej jest 
natomiast zakupić zboże. Singapur 
importuje całą żywność dla swych 
ponad dwu milionów mieszkańców, 
w tym około 15 tys. ton ryżu miesię- 
cznie i tylko 6 tys. ton pszenicy. Te 
6 tys. ton zboża to efekt ogromnej 
kampanii propagandowej, prowadzo- 
nej przez rząd w ostatnich latach. 
Dawniej nie sprowadzano nawet jed- 
nej dziesiątej tej ilości. Telewizja na- 
daje cadziennie programy poświęco- 
ne przyrządzaniu potraw z mąki 
pszennej. Organizuje się konkursy, w 
czasie których jury orzeka, czyja 


est smuczniejszi puni 
W Tal wy pani Jatji Sarabhal? 
Radio nadaje „koncerty arek 
poeci układają „ody do mąki Noea 
ni przekonują, że mąla K kie. ie 
nego ziarna zawiera więcej n 


składników potrzebnych orąanizmo 
wi — protelny, wap, żelazo Ip 

w przypadku Singapuru pyzanna 
mąka to nie tylko „jedzenie tańsze 


Za swoją pracę dziecko otrzymuje 


i lepsze”, ale również jeden ze środ- 
ków integrujących różne kuchnie 
Wschodu. To jest wspólny sklep dla 
Chińczyka i Malaja, to taki sam 
obiad u Hindusa i Euro-Azjaty. 


W nowych mieszkaniach... W cza- 
sie ostatnich kilku lat ponad pół mi- 
liona Singapurczyków przeprowadzi- 
ło się do nowych mieszkań. Przenie- 
śli się do nowych bloków w nowych 
osiedlach ze swoich  narodowościo- 
wych dzielnic, gdzie kobieta przez 
całe życie nie stykała się z kobieta- 
mi innej narodowości. Teraz miesz- 
kają razem, drzwi w drzwi. Dzieci 
różnych ras i narodowości bawią się 
razem i jakoś się porozumiewają. 
Podobnie jak ich mamy — sąsiadki. 


wspólna klatika schodowi jednoczy 
lokatorów — w Singapurze narody 

Po wspólnej pracy-- Singapur ma 
dużo ludności — za dużo. Wielu lu 
dzi zdolnych do pracy szuka jej ną 
daremnie. Najłatwiej znajduje zą 


trudnienie dziecko — bo zn pracę 


dorosłego płaci mu się mniej niż po 


łowę tamtej placy 
miońć rąk roboczych. 


Doceniając ta 
również „dora 


mniej nii polowę 1arobku dorosliego. 


Zdjęcie: Archrwum 


słych”, oraz świetny punkt — wielk 
port na styku oceanów Spokojnego 
Indyjskiego, wielkie koncerny japoń 
skie i amerykańskie chętnie budują 
tu fabryki. 

Nikt nie pyta robotnika o narodo 
wość, tylko o to, co potrafi. Przy są 
siednich maszynach, obok s e 
przy taśmie, pracują więc przeds 
wiciele różnych narodowości 
Zrozumiałe jest, że w przerwie ra 
zem jedzą, że mają wspólne za 
resowania zawodowe i wspólne inte 
resy. Praca łączy, łączy jeszcze ba 
dziej niż makaron z mąki na obia 
i wspólna klatka schodowa 


go ocalenia — Singapur. 
zień dobry, jesteśmy 
utzniami pobliskiej 


D szkoły. Prowadzimy 


akcję zbiórki starego chleba... 


— Alei bardzo proszę, u- 
zbieralo się tego z calego ty- 
godnia. Wejdźcie! Poczęstuj- 
cie się jabłkami! O, proszę, a 
ja tymczasem przygotuję dla 
was pakunek. 

Gdy już się żegnali, usłysze- 
li słowa podziękowania i za- 
chęty, aby przychodzili częś- 
ciej. Gospodyni była wyraźnie 


c1arnia dzwoniono 5 (słownie: 
pięć rary). Bexrskutecinie. O- 
biecany ciągnik nie przyjeż- 
dial. Wreszcie dyrektor pole- 
cil odwiedzić zaklad pracom- 
nikowi szkoły. Jeszcze rar 1wo- 
dzono go obietnicami. Nie 
ujawil się jednak nikt. 

Podobna sytuacja była xe 
Spółdzielnią Kólek Rolniczych 
w Żychlinie — glucho. 

Po kilkunastu dniach ocie- 
%iwania chleb, który w mię- 
dzy crasie 1aatakowały 9n- 


zadowolona, ie pozbyła się 
klopotów z nieprzydatnym pie- 
Nie wiadomo, co 
a wyrzucić jakoś 
nie uchodzi”. Wypchała im 
jeszcze na drogę kieszenie 
jablkami i słodkimi „krówka- 


* 


Takich wizyt na początku 
października ub. r. złożyli 
harcerze Miejskiego Hufca 
ZHP Konin dziesiątki. Pieczy- 
wo znosili w specjalnych ko- 
szach do szkoły. Wiadomo, 
szkoła nie magazyn, lecz dy- 
rektor zgodził się na wydziele- 
nie im odpowiedniego miej- 
sca. Coraz to nadchodzila no- 
wa grupa z bagażem na ple- 
cach. Sterta rosła. A raczej 
sterty, gdyż zbiórka prowadzo- 
na była jednocześnie przer 


kilka drużyn, a chleb groma- 
dzono w kilku szkolach. 

W czterech poprzednich 
akcjach „Chleb” zebrali ko- 
nińscy harcerze 2500 kg czer- 
stwego pieczywa. Rezultaty 
tej październikowej były naj- 
większe, nie spodziewali się 
ai takiego „łupu”. 

Za 1 kg chleba otrzymywali 
1,90 zl. Opłacało się! I to nie 
tylko im. Zyskiwały przecież 
dwie strony: dostawcy i od- 
biorcy. Rzadko się zdarza, że- 
by z jednego interesu zado- 
wolonych było aż tak wielu... 

* 

Przy stertach chleba zbiera- 

ly się grupki harcerzy — za- 


stanawiali się, 
wartość. 

— Dwie „czwórki* będq na 
pewno na wakacje... 

— Bardziej by się pilka do 
siatki przydala... 

— Albo mundury MSR-u... 

Propozycji spożytkowania u- 
zyskanej sumy bylo tyle, ilu 
dyskutantów, a każda z po- 
trzeb byla najważniejsza i 
najpilniejsza. 


jaka jest ich 


Żadna jednak nie zostala 
spelniona. Żadna r drużyn 
nie wyjedzie na wakacje bo- 
gatsza w „czwórkę z podlo- 
gą”, iadna nie rozegra meczu 


u 
: 


ją 


w 


w siatkę nową pilką, 1 której 
nie będzie uchodzić powie- 
trze, żadna nie wystąpi na u- 
licznym skrzyżowaniu w no- 
wych, śnieżnobialych mankie- 
tach z oznaką Mlodzieżowej 
Sluiby Ruchu. 

Żaden zastęp z ochotą nie 
będzie już penetrować klatek 
schodowych w poszukiwaniu 
dobrej paszy dla zwierząt ho- 
dowlanych... Czerstwy 
chleb stal się dosko- 
nalą poiywką dla 
myszy i szczurów. 


* 


Do niedaleko położonego 
Rumina, gdzie mieści się lu- 


zonie, trzeba bylo upriqtnąć, 
cxyli... wyrzucić! Dalsze prze: 
chowywanie go w szkole urq- 
galoby elementarnym 10i0- 
dem higieny... 


* 


Świnki może nie 1glodnialy 
zbytnio nie doczekawszy siĘ 
chleba, bo na nieurozmaicone 
jedzenie skarżyć się przecież 
nie mają zwyczaju, ole tok- 
tem jest, że trzy zyski zastąpi- 
ly trzy straty. Ktoś ponosi 1a 
to odpowiedzialność. Cieko* 
we, kto? 

Mamy nadzieję, ie następ: 
na akcja jaką zorganizują 
konińscy harcerze nie 1akoń- 
ciy się podobnym fiaskiem. 
W zońcu paszy nie momy 
przecież za wiele. 


WLODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


No, bo weźmy na tzw. chlopski 


rst ssj wyjechał * na 
wiosnę, wróci * £ . D 
ROW tk e O dramatycznej przeprawie na Karsibórz 


ciężkiej harówki zorobi na uży: 
wany samochód i uciuła trochę 
waluty. Trrebo być albo naiw. 
nym, albo wyjątkowym optymis- 
tą, żeby sądzić, że obcokrajo- 
wiec w Szwecji (i gdziekolwiek 
indziej) dostanie czystą niemę: 
czącą robotę, Jest to zwykle pro. 
ca, której w danym kraju najgor: 
szy nędrarz nie chce wykonywać 
(bo zasiłki są np. większe), no: 
dejmuje ją natomiast ćwierćinte- 
ligent z Polski, łakomy dolarów i 
samochodu, tego szczytu marzeń. 


e Jak wytyczano granice na Zalewie Szczecińskim 
e Dlaczego holownikowi obcięto komin 


REJSY KAPITANA KMITO 


Masz hbolownik byl prtemma 
erony dla Zalewu i pońu » 
świnoujściu, gdrie mostów nie 
mo. Riacine holowniki maja 
kominy kladziona, a ten nie! 
Prrenocowaliśmy, a nod ra 
gam postedlam do jakiajć 
miejscowości Patrię, ruskie 
wojsko coś rotmontowuja. Wi- 
dią, moja aporot do cięcia 


= Świnoujście od Karibo 
tia jast oddalona o kilkana 
4cie kilometrów. Od miejsca, 
gdzie dobijał nasr holownik, 
do miasta lei spory kawal 
drogi  Zachelało nom sia 
więc życie ułatwić | lurmon 
ki naszym haolownikiem pra 
wotić — wspomina pan lan 

Po 1djąciu rplingu na ru- 


oliwa, kawalki lodu = wszysi 
ko to pomieszane im ula- 
mem. Ale mnie sią wydawal 
najpiękniejszy w świecie 
Skoczyłem do nadbudówki 
Pokręcilam kolem w prawo, 
w lewo, star mnie sluchal! 
To było najwożniejsze! 


ONISTY CIĄG 2 STR. i 


Pan Kmito przez wiele lat 
„kapitonowal* na  holowni- 
kach, ma też ro sobą długie, 
pelnomorskie rejsy do Joponii 
i Austrolil, Uważa jednok, że 
największą morską przygodą 
jego życia stonowil „Włady= 
sław IV" — stara łajba o bur. 


Przyjedzie więc wychowany na 
„Trylogii* Marek, technik samo. 
chodowy (w Polsce), a zwykle 
„przynieś, wynieś, pozamiatoj” 


(w Szwecji czy USA) w słowie i kompletować 


— Będziemy 
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nik na Karsiborzu, maleńkiej 
wysepce, oddzielonej od wy- 
spy Uznam oraz pozostałych 
wysepek kanałami. Połącze- 
nie ze światem odbywało się 
wówczas przy „pomocy łodzi 
wiosłowej. Wyglądało to tak: 


my go Marek, przeprasza za 
niechlujny charakter pisma, bo... 
Znamy to, prawda? Też się nam 
zdarzało przepraszać. Ale przy- 
czyny, w związku z którymi Marek 
tak brzydko pisze, są inne. 


Marek ma na dloniach bqble. 


Wlekliśimy się więc niermykie 
dlugo. Dotarliśmy wreszcie do 
Świnoujścio, a jo natychmiast 
do stoczni, gdzie mi tomie 
wolce doli 


Nie brakowalo oczywiście po- 


siłę nabywczą, ale ja nie o tym. 
tknięć z mojej strony. 


Gdyby tak Marek popracowal tu, 
w kraju, z takim samym wysił- 
kiem i w dodatku oszczędzając 
tak jak tam na jedzeniu, to po 
roku miałby nowego „malucha”. 
Wydawałoby się, że czasy, kiedy 


1 Międzyzdrojów (w owym 
czosie w każdej miejscowości 
że nie da się pod kotłami stacjonowała slużba gronicz. 
podpalić, bo brak walców... na). Zobaczył „Władysława 

— Gdzie je można dostać? IV". „Oho! — mówi — wy lu — Rotuj, chłopie! — móweę 
- pytam Otto. macie prawdziwy  słotek do znojomego już dowódcy 
Niestety, kochani, będziemy 


Okazalo się, na przykład, 


— W Świnoujściu u ruskie- — Popatrz, jak mój holownik 


Od pracy. Ostatnio schudl pięt- 
naście kilogramów. „Ale wszyst- 
ko, tato, jest OK". Do Polski 
przyjedzie własnym samochodem 
kupi go na rumowisku za 200 do- 
larów. Jest w końcu technikiem 
samochodowym, to się nie da o- 
szukać, nie?! Teraz procuje w 
rzeźni, w przeliczeniu na złotów- 
kl zarabia 25000 miesięcznie... 


Stop. Dosyć tego dobrego! Nie 
znam Marka osobiście, jest sy- 
nem znajomego i znajomy ów 
jest ze swego syna dumny. Wy- 
chował go na „Trylogii”', jak na- 
leży. Często to powtarza. Podzi- 
wia go za przedsiębiorczość i 
pomysłowość, za spryt. 


Jestem w stanie ten zachwył 
zrozumieć; miłość ojcowsko mo- 
że być ślepa tak samo, jak koż- 
da inna. Natomiast nie mogę 
pojąć, dlaczego wszystkim tym, 
którzy słyszą, co się z Markiem 
obecnie dzieje, z zachwytu i zo- 
zdrości szczęki opadają: 


ludzie jeździli na „saksy* dawno 
minęły, a jednak... 


A jednak takich jak Marek 


jest sporo. Zdobywają wykształ- 


cenie za dormo, a potem, już za 
granicą, podejmują się wykony- 
wania najprostszych prac fizycz- 
nych, do których wyższa uczelnia 
wcale nie jest potrzebna i któ- 
rych w kraju za żadną cenę nie 


agodziliby się podjąć. Panowie * 


doktorzy, magistrzy, filozofowie i 
matemotycy liczą nasionka i pa- 
kują je do torebek, zamiatają u- 
lice, zmywają w stołówkach, 
niończą dzieci i sądzą, że trofili 
do raju. 

Morek też tak sądzi. 

Ale nie ma co załamywać rąk 
nad Markiem i rozpaczać. Jak 
sądzę, niewiele nasza ojczyzna 
straci, pozo pieniędzmi, które 
poszły na jego wykształcenie — 
pieniedzmi wyrzuconymi w błoto. 


LAURA BAKALARSKA 


WOWENEIEZTREZESTEEORE WET OBO O UT IT] 


A sobota na długo zo- 

stanie w mojej pamięci. 

Wybrałem się na spacer 
* zamiarem wstąpienia także 
do księgarni, aby kupić intere- 
sujące mnie książki, 

Mimo niezbyt późnej godzi- 
ny na dworze panował 
zmierzch. Ot, taki zwyczajny 
grudniowy wieczór. 

W księgarni było dużo ludzi. 
Przespacerowałem się po skle- 
pie, lustrując tylko wzrokiem 
stoiska i zatrzymałem się przy 
jednym z nich, zaś nieopodal 
mnie stanął chłopiec, przeglą- 
dając książkę o tematyce pił- 
karskiej, bogato  ilustrowaną 
zdjęciami. Sprzedawczyni aku- 
rat w tym czasie odeszła od 
stoiska. 

Ja również zacząłem prze- 


glądać jedną z publikacji i, 
rozczarowany, odłożyłem ją. 
Szuka- 
łem! I w tym momencie moją 
uwagę zwróciła rozmowa mię- 
dzy sprzedawczynią a tym 
chłopcem, który niedawno 0- 


To nie było to, czego 


bok mnie oglądał książkę: 


— Halo, kawalerze, a jaką 


«ty książkę przeglądałeś? 


Chłopak podszedł do stoiska 


i wskazał ruchem ręki. 


— Odłożyłeś ją czy schowa- 
łeś? — spytała sprzedawczyni. 
Byłem oburzony na to py- 
tanie i na ton, jakim się do 
niego zwracała. W samym py- 
taniu zawierało się już prawie 


stwierdzenie, że mój sąsiad 
przy ladzie ukradł tę książkę. 

Wiem, że na młodych w 
sklepach zwraca się szczegó|- 
ną uwagę. Ale czy wszyscy są 
złodziejami ? 

I oto nagle coś upadło na 
podłogę. "Chłopiec rzucił się 


biegiem w kierunku drzwi, 
wypadł na ulicę. Sprzedaw- 
czyni podniosła z podłogi 
książkę bogato  ilustrowaną 
zdjęciami z meczów piłkar- 
skich. 


Zrobiło mi się jakoś nieswo- 
jo i glupio. Może dlatego, że 
byłem w tej chwili jedynym 
nastolatkiem w sklepie, a mo- 
że dlatego, że wierzyłem, iż pn 
nie próbował ukraść tej książ- 
ki. Było mi wstyd. Za tego, co 
wyszedł. 

Nie podnosząc oczu, Wysze- 
dłem ze sklepu. 


SŁAWOMIR MALINOWSKI 
* Elbląg 


przewożnik, stary Otto, mo- 
chał wiosłami, a pasażerowie 
odgoarniali płynącą kanalem 
krę. Niebezpiecznie i ciężko. 
Nie byłem rolnikiem, nie cią- 
gnęła mnie gospodarka. Pew. 
nego dnia, kiedy spacerowa- 
łem po wyspie, zastanawia- 
jąc się co robić dałej, do 
strzegłem w jednej z zato- 
czek na pół zatopiony statek. 
Nie był duży, ale wówczos 
wydał mi się najwspanialszym 
okrętem. 

Zaprowadziłem tam Otta. — 
Co to jest? — pytam. 


— Holownik. Ma ponad 50 
lot — usłyszałem odpowiedź. 


— Czy do się go wyciąg- 
nąć? 

Stary Otto wątpiąco kręcił 
głową. Przekonałem go jed- 
nak, że jak zdobędziemy śro- 
dek lokomocji, to chleb bę- 
dzie we wsi, więc wszystkim 
powinno zoleżeć na tym, aby 
mieć holownik.  Nojbordziei 
oczywiście zależało mnie. To 
była moja szansa i spełnie- 
nie najgorętszych pragnień. 
Od dziecka marzyłem o mo. 
rzu, chociaż urodziłem się 
daleko w głębi lądu. Wpraw- 
dzie Zalew Szczeciński to nie 
ocean, ale ||jqgnął mnie smak 
wielkiej prłygody, którą wy- 
czuwałem w tym holownicz- 
ku. 


PIERWSZY REJS 


Wreszcie Otto ulegl. Spro- 
wadziliśmy z remizy strażac- 
kiej pompę (we wsi byla re- 
miza) i — do roboty! Praco- 
waliśmy przez cały dzień, 
wieczór, noc. Nad ranem ho- 
lownik wynurzył się całkowi- 
cie. Brudny byl straszliwie: 


go wojska, w stoczni... — on 
na to. A jo: 


— Nojgorzej będzie z lur- 
manką. Jak to przetranspor- 
tować? — | tu wyszła na jaw 
moja niewiedza. 


— Po co lurmonko, przecież 
to można w rękach przenieść 

| rzeczywiście — walce do- 
stałem w Świnoujściu, a przy- 
wiozłem je w plecaku. 


Na podniesienie bandery 
— uszyła ją żona Otta — przy- 
szli wszyscy mieszkańcy Kar- 
siborza i przyjechal  lodzią 
wójt z Przytoru. Ale przedtem 
musieliśmy wymyśleć nazwę. 
Jeden z osadników, bardziej 
oczytany, poradził, żeby te- 


mu noszemu holownikowi dać 
imię króla, który przyszłość 
kraju widział w morzu... 


Wkrótce więc „Władysław 
IV" rozpoczął regularne rejsy 
z Karsiborza do Świnoujścia. 
Ja zoś przez cały czas pod- 
patrywałem Otta i innych pra. 
cowników, aby się jok naj- 
więcej nauczyć. 


Pewnego razu kiedy zostal 
sam z palaczem, postanowił 
spróbować swoich sil. 


Przechodzącego właśnie w 
pobliżu gospodarza poprosił 
o rzucenie cum, krzyknął w 
dól, żeby palacz podrzucił 
pod kotły i... ruszył na drugą 
stronę kanału. Kolo sterowe 
posłusznie nadawało kieru- 
nek holownikowi, za rufą bul- 
gotała woda. Kanal w tym 
miejscu nie jest wprowdzie 
szeroki, ale to byl pierwszy 
samodzielny rejs Jana Kmi- 
to. Zapału nie ostudził na- 
wet fakt, że holownik wyrżnął 
dziobem w nabrzeże, oż się 
bańki z olejem poprzewraca- 
ly. 


go musieli zabrać..." — | wy- 
tlumaczył ludziom, że grani- 
ce wytyczoć trzebo, że plo 
cówki graniczne w żywność 
oraz inne niezbędne rzeczy 
muszą być zoopotrzone, o 
wszyscy wiedzą, że do Szcie- 
cina dotrzeć możno tylko wo. 
dq, bo mosty pozrywone... 
Od tej więc pory „Wlo- 
dysław IV" i jego kapitan, 
Jan Kmito, rozpoczęli służbę 
w Wojskach Ochrony Pogra- 
niczo. Terkoczący  holowni- 
czek  procowicie przewoził 
żywność ze Szczecino w naj- 


odleglejsze krańce Zalewu, a 


także mundury i boje, któ- 
tymi znaczono granicę. 


NAJDŁUŻSZA PODRÓŻ 


— Pewnego razu zapropo- 
nowano mi — wspomina da- 
lej pan Jan — aby pomóc w 
przeprowadzce dowódcy pla- 
cówki WOP z Karsiborza do 
Cedyni. O tym miosteczku 
wiedzialem tylko tyle, że leży 
gdzieś w górze Odry, kilka 
kilometrów od brzegu rzeki 


— Czemu nie, jedziemy! 


Zapakowaliśmy rzeczy, za- 
braliśmy co trzeba i dalej 
w drogę. Póki płynęliśmy po 
Zalewie, wszystko było w po- 
rządku. Ale dalej, na rzece, 
mosty  pozrywane, żadnych 
znaków. Jakoś minęliśmy je- 
den most, drugi, już Otto mó- 
wi, że do celu z siedem ki- 
lometrów, a tu jeszcze jeden 
most! Wszystkie przęsła leżą 
w wodzie, tylko jedno stoi 
normalnie, Ale, klops, nie 
przechodzi pod nim komin! 


wygląda 

— Niczewo sojużnik, poro- 
dzimy jokoś.. — | kozoł no 
komin nosadzić kołnierz me 
talowy, przyspawoli do niego 
część uciętą i nasz „Wlady- 
sław IV" znowu chodzil ie 
swoją prędkością 6 węzlów. 

Kiedyś zajrzałem pod po 
klad, spojrzalem no burty od 
środka — o te jok rzeszoło — 
przeżorte przez sól i wodę. 
Zotykaliśmy te dziury szma 
tami i dalej chodziliśmy po 
Zolewie. Aż pewnego dnia 
„Władysław IV" odmówił po- 
słuszeństwo. Byl to już rok 


1947, WOP sobie bez nos da- 
wał doskonale radę, a „Wła- 
dysława IV* przejął Zarząd 
Miejski w Świnoujściu. Nie- 
stety, nie było tunduszy na 
remont i pewnego dnia po- 
szedł na dno. Ja z kolei do- 
wiedzialem się, że w Szcze- 
cinie, przy Urzędzie Morskim, 
organizuje się tabor pływa- 
jacy. Przyjechałem więc tu, 
a jako że już spory zasób 
wiedzy holowniczej posiada- 
łem, od razu zostałem szy- 
prem. 


Dowodziłem wszystkimi ho- 
jakie tylko byly 
w naszym porcie. Lubię ho- 
lowniczą służbę. Może to wła- 
śnie zasługa tamtego pierw- 
szego, który nosił królewskie 
imię? 


lawnikami, 


WIESŁAWA MROCZEK 


Zdjęcie autorki 


Droga Redakc 
ac wątpliwości, 
ra następujących słów: 
„Cudze chwalicie, swego nic 
znacie, sami nie wiecie co po- 
siadacie". W 148 numerze ŚM 
mgr Kropeczka twierdzi, że 
jest to. cytat będący fragmen- 
tem wiersza Stanisława Jacho- 
wicza Pt. „Wieś”. Natomiast w 
podręczniku geografii dla kla- 
Sy IV napisane jest, że auto- 
rem tych słów jest Wincenty 
Pol. Dlaczego? — Bogusia. 
List Bogusi jest j 7 
wielu fedeaunych EA 
cji w tej sprawie. I co ja na 
to? Poszłam jeszcze raz do 


jo! Mam pew- 
jeżeli chodzi o 


Znalazłam sozsypującą się już 
książeczkę pt. „Pisma wóbne 
wierszem Stanisława Jachowi- 
cza” wydaną nakładem auto- 
ra w Warszawie w... 1853 ro- 
ku. Wiersz zaczynający się od 
słów, które stały się przedmio- 
tem dyskusji z Wami, tam był. 
Nie znalazłam go natomiast w 
żadnym ze zbiorów utworów 


w. Pola. Mało tego. wydana 
astalnio niezwykle starannie 
„Księga cytatów” 2 polskiej 
litoratury pięknej 1iakże Ja 
chowiczowi przypisuje auter- 
stwo tych słów. — Dlaczego w 
podręczniku jest błąd? Tego 


nie wiem. Często zdarzało się, 
że ktoś raz się pomylił, a póź- 
niej inni ten błąd powtarzali. 
Ostatnio chorowałam na ró- 
życzkę. Wiem, że tę chorobę 
przechodzą dzieci. Nie wiem, 
czy jest to dziecinna czy 
dziecięca choroba. Wytłumacz 
mi od czego to zależy. 2) 
Chciałabym wiedzieć, czy pi- 
sze się dżem czy drzem. 3) Jak 
podać do zapisu w dzienniku 
zawód moich rodziców? Kon- 
kretnie chodzi o to, czy po- 
winnam powiedzieć mgr eko- 
nomii czy ekonomista? 4) 
Zwracając się do kobiety po- 
winnam powiedzieć proszę pa- 

ni czy proszę panią? 
— Monika W. 


1) Dziecięca choroba, dzic- 
cięcy szpital, dziecięce obuwie, 
alc „on jest taki  dziecinny*. 
„to zadanie jest dziecinnie la- 
twe”. Dziecięcy — to odno- 
szący się do dzieci lub przez- 
naczony dla nich, dziecinny — 
1a taki jak u dzieci, a więc 
przenośnie naiwny, beztroski. 
blahy, łatwy, nierozsądny. 2) 
Na każdym słoiku z tym przy- 
smakiem napisane jest dżem. 
Jednak rozumiem Twoje wąt- 
pliwości, gdyż bardzo wiele 
osób błędnie wymawia ten 
wyraz tak, jakby dż nie ozna- 
czało jednej głoski, lecz <lwie 
odrębne: d i ż. 3) Ekonomista 
wystarczy. Ta druga we sj 
brzmi napuszenie. Mój pseu- 
donim będący połączeniem ty- 
1ułu naukowego z niepowź 
nym zdewobnieniem jest umys- 
Inym żartem. z tytułomanii, 
czyli upodobania do naduży- 
wania tytułów. 4) Proszę pa- 
ni. Kiedyś mówiło się też: 
noszę cioci, proszę mamy. 
Proszę pani to zwrot rzecz 
nościowy, nie należy go mylić 
4% „PWOSZĘ panią”. Zauważ, że 
mówimy: „proszę pani, czy 
mogę wyjść?, proszę pani, co 
to znaczy?, proszę pani, ktora 
jest godzina”, ale: „proszę pa- 
nią do tańca, proszę panią o 
pomoc.” Proszę pani to GoŚ w 
rodzaju dodatku, którego po- 
minięcie nie wpłynęłoby na 
zmianę znaczenia naszego py- 
lania, byłoby jednak uchybie- 
niem wrzeczności. 

Wasza męr KROPECZKA 


YTWORNIE  samocho- 
dowe, które wystawiają 

; swe pojazdy do uczest- 
nictwa w rajdach, nie robią 
lego tylko po to, by zaspoko- 
ić swe ambicje sportowe i 
cieszyć się osiągniętym suk- 
cesem. Start w imprezie wyg- 
tanej przez fabryczny sanio- 
chód ma przynieść pokaźne 
zyski uzyskane ze zwiększonej 
sprzedaży pojazdów produko- 
wanych w tej wytwórni. Przyk- 
ładem takiego samochodu 
jest właśnie LANCIA MONTE- 
CARLO. Ten typ pojazdu nigdy 


EKRAN 


nie wygrol żadnego rajdu, o 
nazwę swą zowdłięczo zwy- 
cięstwom słynnej LANCI STRA- 
TOS. Dodajmy do lego, że 
somochód ten nie mial uko- 
zać się na rynku z marką 
LANCI, lecz z morką FIATA 
(wytwórnia LANCIA od 1969 r 
wchodzi w skłod koncernu 
FIATA), jednakże znaczny po- 
pyt na samochody sportowe z 
wytwórni _ LANCI 
dzięki sukcesom zdobywanym 
przez tę morkę w imprezach 
sportowych) spowodowal, że 
produkowony jest z jej marką. 


czajów łabędzi. 


(głównie * 


ADESZŁY dwa listy z in(ere- 
sującymi obserwacjami zwy- 


LANCIA MONTE-CARLO 
wyposażono jest w silnik lia- 
towski, który umieszczony 10%- 
tal centralnie za dwuosobową 
kabiną posażerską. Dostęp do 
silnika możliwy jest po uchy- 
leniu jego pokrywy, otwiero- 
jącej się niekonwencjonalnie 
no lewy bok somochodu. Jego 
nadwozie,  zoprojektowone 
przez firmę nadwoziową slyn- 
nego stylisty Pininfariny, za- 
wiera w sobie bardzo wiele 
elementów nowoczesności i 
bezpieczeństwa. Poza olas- 
tycznymi zderzakami również i 


kurenta w walce o pokarm 
stary łabędź nie ufał karmiącym lu- 
dziom i chronił młodego przed zbyl- 


Jnia cząść samochodu, w 


ci się wlot i reflek 
( 1 tworzy” 
tyzować 
szerokie 


przec 
której mieś ) 
tory, wykonana jeś 
wa potraliqcego amor 
silę uderzenia. w , 
wykladziny amortyzacyjne wy” 
posażone sq również boczne 
powierzchnie samochodu. 


Czterocylindrowy silnik LAN- 
CI MONTE-CARLO umieszczo- 
ny jest poprzecznie w słosun- 
KU GE gd Kafaznodu! Posia- 
da on pojemność 1995 cm 
szość. i moc 120 KM przy 6000 
obr. na minutę. Napędza on 
zo pośrednictwem 5-cio bie- 


A może U 


dziko żyjących 
szym kraju od szeregu lm obsery 
się wyraźne zmiany w 


gowej skrzyni koła tylne. Ża 
wieszenie samochodu jesl nie 
1oleżne na wahaczach ze sprę 
iynami śrubowym i amory 
1atorami teleskopowymi 

Wszystkie koła wyposażone są 
w hamulce tarczowe Wymia 
ry samochodu są następujące 
dlugość — 3810 mm, 51 okość 
—-1700 mm, wysokość — 11% 
mm. Ciężar 1040 kG. 


LANCIA  MONIE-CARLO 
rozwija prędkość 190 km na 
godzinę. 


ZENON DUTKIEWICZ 


labędzi 


obyczajach 


Hania Kurows z Ostródy pisze: 
Gm Karmiąc łabędzie na jez. Drwęc- 
kim zauważyłam. że „ojciec łabędź" 
nie dopuszcza młodego łabędzia do 
rzucanych kawałków chleba. Czy 
istnieje wśród ptaków nienaw 
dzieci, czy też stary ptak był 
głodny, że odpędzał młodego? 


Nie ma w świecie plaków zjawi- 
ska nienawiści dv dzieci. Wprost 
przeciwnie — ptaki. w, odróźnieni 
np. od gadów i płazów. bar 
skliwie opiekują się swoim potomst- 


nim zbliżeniem się do nich.. 


A oto list kol. Tomasza Grużew- 
skiego z Nowych Gul: —....- Podczas 
ulewy znalazłem młodego łabędzia i 
zaopiekowalem się nim. Mieszkam 
nad jez. Śniardwy. ale mój „Łabuś” 
wnika wody. Nie oddała się od do- 
mu. Sam potrafi wchodzić do swoje- 
go „mieszkamia”. Je tylko z talerza... 
W sąsiedniej wiosce para łabędzi 
spaceruje po ulicy i odwiedza pana, 
który je karmi. Coraz więcej mło- 
dych i starych łabędzi przebywa na 


, Paki te, od czasu jak objęto je och 


roną. coraz bardziej nabierają zau 
famia do ludzi i obecnie już dost 
często zdarza się, że udają się w od 
wiedziny do obozowisk turystów lub 
do gospodarstw wiejskich. w poszu 
kiwaniu poczęstunku Środowisko 
wodne jest dla nich głównie miej- 
scem żerowania, ale skoro otrzymu 
ją pożywienie na lądzie, chętnie opu 
szczają wodę. Zimę nasze łabędzi 
spędzają głównie u wybrzeży mor 
skich w - zachodniej Europie, na 
«więcej ich zimuje w Danii. Część 


wem. Łabęd: 
rowymi 


do obec 


e są szczególnie wzo- 
rodzicami. Może więc 
tym przypadku młody plak na 
rodziny i stary traktował 
go nie jako własne dziecko. n kon- 


leżał 


znq wody?! 


brzegu i zachodzi do nadbrzeżnych 
iw gospodarstw. Dlaczego łabędzie (ak 
często opuszozują 
na „spacery*? Co robia, gdy zamar- 


wodę i udają się 


nich próbuje jednak pozostać u nas 
jeśli z 
możliwość 


waoxcly 


lą niezamarzujące 
wyżywienia się. 


DR MACIEJ LUNIAK 
T. Klowwski 


Zdjęcie 


W „ZAGŁADA JAPONII” 


YCHODZĄC z kino us- 

łyszałom, jok dwóch 

młodych ludzi toczyło 
zażartą dyskusję na temat o- 
bejrzanego filmu. O ile dob- 
rze zrozumiałam, chodziło o to 
czy „Zagłada Japonii" to 
film _ fantastyczno-naukowy, 
czy horror, tzw. film grozy. 


Drodzy koledzy, mom na- 
dzieję, że czytujecie „Świat 
Mlodych'”, pozwólcie więc, że 
wtrącę się za jego posred- 
nictwem do Waszego sporu. 
Ten film o ogromnym trzę- 
sieniu ziemi na Wyspach Jo- 
pońskich ma wszelkie dane, 
aby uznano go za fantostycz- 
no-naukowy. Wydarzenia, któ- 
re są jego treścią w rzeczy- 
wistości nie istniały ale z nau- 
kowego punktu widzenia są 
możliwe. Strefa w której leży 
Japonia jest rzeczywiście naj- 
bardziej zmiennym geologicz- 
nie obszarem na kuli ziemskiej. 
Takie okręty podwodne i son- 
dy głębinowe. jak Wadotsumi 
— No | naprawdę penetrują 
Rów Japoński. Ale i drugi roz- 
mówco miał rację, bowiem 
granica pomiędzy fantastyką 


naukową, a filmami grozy jest 


bardzo płynna. 

Reżyserem „Zaglady Japo- 
jest Shiro Moritani, 
słynnego _ Inoshiry 


ni 
„uczeń 


Hondy — autora klasycznych 
jui dziś filmów grozy o po- 
tworach: Godzilli, Rodanie 
King Kongu. Najstarszy 1 
tych potworów — gigantyczna 
nialpa — King Kong  zrodzil 
się w fantazji autorów już w- 
1933 roku. Filmy z tej serii 
należą do najmniej ambit- 
nych w tym gatunku. Obliczo- 
ne są na publiczność szuka- 
jącą w kinie latwej rozrywki. 
Ich fabula jest prymitywno, 
a cala atrakcja polega na 
przedstawianiu efektownych 
-_. ujęć trickowych, najczęściej 
polegających na totalnym 
niszczeniu ogromnych obiek- 
tów, które rozpadają się pod 
lapami potworów jak domki 
z kart. Chaos, bezsilność lu- 
dzi wobec tej bezmyślnej sily 
wywolują w widzach uczucie 
grozy, przerażenia. Jak dlugo 
jednak można powielać ten 
sam schemat? W końcu gi- 
gantyczne monstra zamiast 
strachu zaczęły budzić, na- 
wet w nojmlodszych widzach, 
tylko śmiech. Trzeba było zna- 
leić receptę na jeszcze moc- 
niejsze wrażenia. 


Zaczęly powstawać  lilmy, 
które by nazwać moina „kos- 
micznymi operami* — o 1a- 
groieniu Ziemi przez inne 
światy oroz takie właśnie 
dziela jak „Zaglada Japonii", 


niebezpieczeństwo nie jest 
jui tak teatralne i bajkowe, 
ale choć trochę prawdopo- 
dobne. Filmy te szybko xdo- 


„ były sobie powodzenie... i już 


stają się schematem. Takie 


dukowana jest 1 ogromnym 
rozmachem. Produkcja filmu 
kosztowala ponad 3 mln do- 
larów. Akcja jest nikla, ole 
mimo to sceny apokaliptyci- 
nych zniszczeń, doskoncle 
spreparowane i kweslia, czy 


lilm, który choć rezygnuje 1 
potworów jest ciągle bardzo 
bliski szkole Inoshiry Hondy. 
Powstają horrory, w których 


same powstają ciągle, choćby 
w USA („Trzęsienie Ziemi” 
„Pieklo w drapaciu chmur”) 

uZaglada Japonii" wypro- 


uda się ewakuować 100 min 
Japończyków, trzyma widza w 
nieustannym napięciu. 


(ob) 
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Rok temu popaurzyłem sobie dło- 


nie wrzątkiem i do tej pory pozosta- 


- ly mi szpecące blizny. Jak długo bę- 

Qne widoczne, czy to już stała 

„ozdoba”? Wstydzę się podać ko- 
_mukolwiek tak oszpeconą rękę. 


2 : MARCIN 


" Po zranieniu lub oparzeniu w ra- 
nie zachodzą złożone procesy fizjo- 
logiczne. doprowadzające do odtwo- 
rzenia ciągłości tkanek. Mówimy 

_ wówczas, że rana goi się. Martwe, 

' obumarłe tkanki zastępuje rozrasta- 

ft: się w tym miejscu tkanka łącz- 

_ na. Ona to wraz z pokrywającym ją 

naskórkiem, który jest bardzo moc- 

_ no z nią zrośnięty, tworzą bliznę. 

Blizny mogą być gładkie i ledwo 

widoczne, mogą też być grube, po- 

' przerastane, czerwone — po prostu 

_szpecące. Najczęstszą przyczyną two- 

_" rzenia się blizn jest zakażenie rany 
w czasie jej gojenia. Tkanka łączna 
rozrasta się wówczas szybko, a po- 


4 


Nie wiem czy wszyscy już mieli 
okozję poznać tego sympatycznego 
śniegowego ludzika. Wkrótce pozno 


go coły świat! Jest lo maskotka Zi. 
mowej Olimpiady w Innsbrucku. 


Wygląda na to, że tegoroczna zi- 
ma nie sprawi nam zowodu w czo- 
sie ferii. Śnieg pada i coraz bardziej 
na czosie jest nasza 


NARCIARSKA. SZKÓŁKA 


krywanie jej naskórkiem przebiega 


iej. 

O wyglądzie blizny można jednak 
mówić dopiero po około dwóch la- 
tach od jej powstania, ponieważ w 
tym czasie ulega jeszcze przebudo- 
wie i przemianom — staje się mniej- 
sza, a żywo czerwony kolor upodab- 

"mia się do normalnego zabarwienia 

" skóry. Jeżeli natomiast po dwóch la- 
tach jest ona nadal duża i szpecąca 
— należy udać się do chirurga zaj- 
mującego się chirurgią plastyczną, 
który zadecyduje, czy i w jaki spo- 
sób taką bliznę usunąć. 


DR KRZYSZTOF PUTKIEWICZ 


BEZCENNY 
LEK 


SOSNOWIEC (HSl). Pod koniec ub. 
1. odbylo się w Technikum Energetycz- 
nym w Sosnowcu szósto już akcja ho- 
norowego dowstwo krwi. Pierwsza — 
rostała zoinicjowano w grudniu 1972 r. 
pizez radę, działającego przy tej szko- 
le szczepu. W roku 1974 powstał przy 
szczepie Klub” Honorowego Krwiodaw- 
cy. który szczyci się niemałymi osiqg- 
"nięciami — spośród jego czlonków 13 
osób posiada brązową odznakę hono- 
1owego dawcy. W ostotniej akcji udzial 
wiięło 55 osób, oddały one łącznie 12 
liwów tego bezcennego leku — krwi 


Andrzej Pluciński 


Chcialam powiedzieć inaczej, ole nie moglam i dlatego ob- 
m słowo „lubiłam” tymi wszystkimi: „właściwie” i „na- 
wet”, 

— la ciebie też właściwie. nawet lubilem — odrzucił tym sa- 
mym tonem i uzupełnił — kiedyś. s =, 

Tym „kiedyś” odebral mi całą odwagę, nagle zrobilo mi się 

rdzo zimno w ten gorący, wiosenny dzień. 

— No, to w porządku. ZE 

Bąknęłam coś jeszcze, że już niedlugo wakacje, jakieś bzdu- 
ry bez znaczenia, najważniejsze, żeby odejść 1 podniesionym 
czolem, dopiero 1a rogiem rozpłaczę się głośno, ale on tego 
nie usłyszy. em ł 

— Tak, niedlugo wakacje — zgodził się ze mną; już nie mie- 
liśmy sobie nic do powiedzenia, on zaraz odejdzie, a ja... 

— Wydoroślałaś, Mogdalenko. — Aż drgnęłam, usłyszawszy 
swoje imię wypowiedziene tok niezwykle; w ten sposób nazy- 
wal mnie tylko ojciec i to w momentach szczególnego zdener- 
* zajety oz 

- adzi zrobila się prawie Jalena. R 

Nie moglam tego jąć: zet odejść, nie odchodzi, mó- 
wi do mnie, nazywa mnie Magdaleną. 

— Mosi cios? 

Skinęłam głową. O tak, mam czas, mnóstwo czasu. » 

— Chcę opowiedzieć ci coś ogromnie śmiesznego. Masz chęć 
na coś ogromnie śmiesznego? 3 we; > 

Wydawało si e Wiesiek wyśmiewa się som z siebie, nie 
wiem dlaczego; moglam znieść tego tonu. 


z MORAŁEM (3) 


Kolekcjo żartów rysunkowych nadeslano 
mi przez Wojtka Pletrzako świadczy o jego 
staranności i poczuciu humoru. Oto już 
trzeci „oksponot” z tej kolekcji. 


NIE ULEGAJ NIGDY 
NIEFACHOWYM 

PODSZEPTOM / 
KORZYSTAV Z RAD 

INSTRUKTORA _ 


— Zależy... — przerwalam. Mialo to wypaść stanowczo i groż- 
nie, a wyszedl cichutki, nieśmialy szept. 

— Chcialem 1 tobą chodzić. — Gest ręki, który oznaczał: nie 
przerywaj, teraz ja mówię, powiesz swoje, kiedy skończę. — Od 
tego dnia, w którym zatelełonowałaś do Mileny. Chcialem, żeby 
Agnieszka nas 1 sobą poznala, tamto na ulicy, no, sama ro- 
zumiesSz... 

Czulam się po prostu ogluszona tym, co mówil. 

— Ty nie wiesz jak trudno, kiedy komuś zależy. ..l ja nie 
umialem... wcale nie umiałem, chociaż wtedy padał deszcz, 
wydawało mi się, że coś... Ale nie... najpierw wyjechałaś z tym 
chodzeniem, potem zwiałaś. Śmieszne, nie? 

— Nie — chrypię zaprzeczeniem. 


— Teraz już śmieszne, nawet dla mnie. Ale wtedy nie bylo . 


wcale śmieszne. Wiesz przez ile wieczorów pisałem ten list? 
— Jaki list? 
— Do ciebie. 
Milczalam, więc dorzucili z pośpiechem: 


— Pewno bym go i tak nie wysłał, ale pisalem. W liście to 


łatwiej. 

Noskiem buta przetoczył kamyczek. 

— Teraz już wszystko jedno, wtedy nie wiedzialem, co robić. 
Jakoś mnie wzięło: nie potrafilem sobie poradzić z tym wszyst- 
kim. To oczywiście bez sensu, mówię tylko dlatego, żeby cię za- 
bawić. Nie wiem, co o mnie myślałaś, pewno, ie jestem zhy- 
siowony. | dobrze myślalaś, bo akurat bylem. Obecnie mam 
wszystkie klepki na miejscu i szajba mi nie odskakuje. 


— Hurro! Pobilem rekord skocznił rys.W. Lewiński 


Ja takie mogłabym powiedzieć coś równie śmiesznego. O so- 
bie. O zakochanej Magdzie. O tym, co było, i o tym, co jest. 
Ale milczę.. 

— Taka ospa wietrzna, widocznie trzeba priez to przejść. 
Masz pojęcie, jak ciebie nienawidzilem? Uwaialem cię 1a po- 
twora, który ma zamiast serca kamień. Szczególnie, kiedy tak 
perfidnie zagralaś 1 tą propozycją chodzenia. 

Mówił jak zawsze — nie wiadomo, iartem czy serio, zupelnie 
spokojnie. 

— Wszystko. Mam nadzieję, ie teroz 1 optymizmem ocenisz 
swoje szanse jako przyszłej pogromczyni serc. Tylko pamiętaj: 
Pigmalion zakochał się w Galatei, którą sam wyneżbil, a byl 
plastykiem-amatorem. 

Nieoczekiwanie poklepał mnie po ramieniu; tak się pociesza 
kogoś, kto martwi się, ie nie zrobil tego cholernego, trzeciego 
zadania na klasówce. 

— Jak znam dziewczyny, jest ci łyso. Ale blagam, nie uspra- 
wiedliwiaj się, nie trreba. Ostatecznie, o czym wiemy 1 budu- 
jących lektur, prawdziwe uczucie polega na tym, że jest nie 
odwzajemnione. Uszy do góry, trzymaj się. 

Jego wyciągnięta ręka zawisła w próżni, bo ja nie wyciąg- 
ty saga swojej, zacisnęłam dlonie obronnie w kułaki, mocno, do 

jólu. 

— Jeżeli chcesz, możemy się nie żegnać — powiedział. 

To sprawiło, ie nagle znalazłam się obok niego. 


C.d.n. 


JoMa, JoNeK + KLEKS 


—= o 
HURRA! TO KĄP/-- z 
TAN MALWAJI 


TAKĄ SZKODA, NĄ 
ZE NIE MOZESZ PO 
PŁYNĄĆ ZE MNĄ! 


MI ROZSTAĆ 
SIĘ Z NAMI+.- 


BACZENIA 


poEZ=A 


OPUŚCIĆ MO/CH 
PRZYJACIÓŁ, ALE 
OBIECUJĘ Rrch_ 


WITAJCIE, PRZYJĄCIEJ 
LE [MAM NADZIEJĘ,ŻE 
CHO TROCHĘ WAM 


; POMOGŁEM... 
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— Trzeba bylo powiedzieć, że pojechałyśmy po zakupy. 

— Powiedziałam tak, jak było. 

— Magda, upodłaś na głowę! 

— Musialam. Tak wyszło, że musialam. 

Z pelną świadomością poinformowałam Agnieszkę o tym, 
co 1aszło wczoroj w moim domu, w ten sposób odcięłam inoz- 
liwość pogadania o Darku i Zbyszku, jeżeli ci dwaj tak się 
nazywali, o sukcesie, o wściekłości Beaty i o tym najwozniej 
szym, ie to my, my dwie — Magda i Agnieszko — byłysmy 
zwyciężczyniami tego osobliwego konkursu, Bo chcę o tym 
zapomnieć. 

— Pewno ci zabronią przyjażnić sie ze mna. 

— Nie zabronią. 

— Moja mama by zabroniła. 

— Mnie nie zabroniq. bo nic ich nie obchodzę. Mogę robic, 
co chce. 


— No, wiesz! — przeraża się Agnieszka. — Twojej mamie nie 
moie być wszystko jedno, co robisz. 

Beata zrobila sie prawie przymilna 
wiada o sukience, która sobie szyje, tu wycięta, tam odcięta. 
Normalka, josne, że zagaduje wczorajszy dzień, bo i ona chce 
o nim zapomnieć, chociaż z innych powodów niż.ja. 

Gdy wreszcie wychodzę ze szkoly, jestem prawie zdecydowa- 
na zrobić coś strasznego, coś naprawde strasznego. Pójdę 
przed siebie, aż zaskoczy mnie noc, ktoś może się zlituje nud 
dziewczyna śpiącą na chodniku z teczką pod głową, zatele- 
ionuje do mamy albo do ojca: znaleźliśmy córkę państwa, 
jest w okropnym stanie, zapalenie płuc, proszę szybko przy- 
jechać. Ona jesi nieprzytomna. 

To wyobrażam sobie doskonale, chociaż nie bardzo widzę 
siebie glodną i opuszczoną, ukladająco się do snu na skraju 
chodnika. Zebym mialo te pewność, że Wiesiek dowie się o 
moim zniknięciu, nie wahalabym się ani sekundy. 

— Śliczny dzień. Nie przelecialabyś sie do parku? 

Dziewczyny chcą. żebym poszla zwyczajnie do parku. One 
takie nic nie wiedzą. 

- Idźcie same. Wracam do domu. 

Ze spuszczoną glowa wloke sie miedzy blokami, na balko- 
nach wzdymają się pierzyny, poduchy wystawione na wiosen- 
ne słońce, na samym środku chodnika, w malej kałuży, wró- 
ble popiskując zażywają kąpieli. 

_ Stajemy przed sobą, twarz w twar. Czy mi się wydaje, że 
jego oczy mają wyraz oczekiwania? Tak, wydawolo mi-się. 


, krąży wokól nas, opo- 


tylko, bo oło mijamy sie „cześć”, „cześć”, on w swoją, a ja 
w swoją strone. ż 

— Wiesiek... 

Zotrzymal się, odwrócił, czegoś niepewny, nasluchujący, a ja 
zawolalam po raz drugi: 

— Wiesiek... 

Zawolalam 90, bo nie mogłam znieść, że minęlismy się jak 
obcy. Wszystkie poprzednie obojętne minięcia mogłam znieść, 
ale tego nie. 

Podbieglam, wcale nie wiedzialam, co chcę powiedzieć, slo- 
wa wymówilły się jakby poza mna, same. 

— Obraziłeś się wtedy? 

Potrzasnal glowa. 

— Nie. Dlaczego mialbym sie obrazić? 

— Móglbyś kiedyś wpość. 

Nie odpowiedzia! zaraz, lekko przekrzywil glowę i przyj- 
t1al mi się tak, jakby zobaczyl mnie po raz pierwszy. 

- Zrobilaś sie ogromnie mila, to coś nowego. O ile dobize 
pamiętam, powiedzialaś, żebym przestal zaszpecać pejzoi 
swoja osoba. 

— Nie wydziczaj się! 

Co by się stalo, gdyby sie dowiedzial, ile razy przemierza 
lam schody w jego bloku, ile razy warowalam przy wejściu, 
ile wieczorów spędzilam gapiac sie w tamte okna?... 

— Ja cię wlaściwie nawet lubilam. 


Ciąg dalszy na str. 7 


